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Portugalia — narzędziem w rękach mocarstw
Jak Praga tłumaczy konflikt z Portugalią

P raga, 21. 8. (R) Podniecenie w yw ołane n a ­
głym  w yjazdem  posła portugalsk iego  z P rag i 
n ie  ty lko  nie osłabło, lecz przybrało  raczej na 
sile, do czego przyczyniły  się głów nie dzien­
n ik i niem ieckie i w łoskie, k tó re  so lidaryzu jąc  
się  ze stanow isk iem  P ortu g a lii w ystąp iły  ró w ­
nocześnie z a takam i na Czechosłow ację. Spo­
łeczeństw o tu tejsze m a w prost uczucie, że sto i 
■w obliczu now ej kam panii, zm ierzającej do o- 
ełabienia odporności m oralnej i politycznej 
państw a. W yn ika  to  n iedw uznacznie z głosów  
tu te jsze j p rasy .

Zachodzi podejrzenie — pisze „N arodni Po- 
Jitika" — że P ortugalię  w ysunęły  te m ocarstw a, 
k tó rym  zależy na  tym , by dow ieść wobec E u ­
ropy , że Czechosłow acja jest zw olenniczką czer 
jconych  rządów . Czechosłow acja — zapew nia 
„Czeskie Słow o“ — przy licznych sposobnoś­
c iach  sk łada ła  ośw iadczenia, że nie chce p rzy ­
stępow ać do żadnego fro n tu  ideologicznego, 
p ra g a  m usi obstaw ać przy  tym , że w je j z a ta r­
gu z L izboną chodzi o zw ykły  spór handlow y, 
k tó rego  rozw iązanie drogą odw ołania i zaw ie­
dzenia stosunków  dyplom atycznych  jest po 
p ro stu  groteskow e. Byłoby rzeczą konieczną — 
w yw odzi dalej dziennik — by P ortuga lia  w y ja­
śniła , co w łaściw ie zam ierzała  osiągnąć swoim

krokiem . Jeżeli p ragnęła  zdyskredy tow ać Cze­
chosłow ację, jak o  k ra j, u legający tak  dalece 
ideologii obcej, że naw et w yrzeka się k o rzy st­
nego in te resu , to  tak im  sam ym  praw em  Cze­
chosłow acja m ogłaby w ystąpić z zapytaniem , 
jak i f ro n t ideologiczny L izbona p ragn ie  w łaś­
ciwie w zm ocnić sw oim  niezw ykłym  postępkiem  
Czechosłow acja jed n ak  w oli n a  razie nie w da­
w ać się w ogóle w tego ro d za ju  dyskusje . U- 
p raw n ien ie  do tw ierdzenia, że n iek tó re  m ocar­
stw a ty lko  użyły P o rtu g a lii przeciw ko Cze­
chosłow acji jako  ta ran u , dziennik i tu tejsze czer 
pią z a rty k u łu  londyńskiego  ;,News Chronicie'*, 
k tó ry , pow ołu jąc się n a  ź ród ła  francusk ie , do­
nosi, że poseł czechosłow acki w B erlin ie zw ró ­
cił osta tn io  uw agę swego rządu  n a  przygo to ­
w ującą się w s ie rp n iu  dyplom atyczną ofensy­
wę przeciw ko Czechosłow acji.

Chcąc stępić ostrze te j ofensyw y i rozprószyć 
legendę polityczną, k rzew iącą się około za ta r­
gu politycznego z P o rtugalią , rząd  tu te jszy  o- 
głosił ponow nie kom un ikat, w k tó ry m  k reśli 
szczegółowo przebieg rokow ań  o dostaw ę b ro ­
ni i s ta ra  się w ykazać, że postępow ał p o p raw ­
nie i ty lko  zachow anie się rządu  p o rtu g a lsk ie ­
go uniem ożliw iło przeprow adzenie  tran sak c ji.

Jeszcze jedno wyjaśnienie
portugalskie

decyzję ściśle n a  um ow ie londyńsk iej z tym  doi 
datkiem , że owe zobow iązania zm uszają rząd  
p rask i do w strzym ania  dostaw y b ro n i stronom ' 
w alczącym  w  H iszpanii, bądź to  drogą bezpo­
średnią , bądź też pośredn ią . Na to odpow iedział 
rząd  portugalsk i, ze on san i rów nież do trzy­
m uje  um ów  londyńskich , a dow odem  tego jest,-' 
że nie było zn ikąd  żadnych  sk a rg -aa  stanow is­
ko L izbony, a w ięc rów-nież i żadnych  skarg  ze 
s trony  Czechosłow acji. Później ośw iadczył rząd  
p rask i, że chodzi w  tym  w ypadku  o zarządze­
nie ogólnej n a tu ry  i dotyczy ono w  ogólności 
ek sp o tru  b ro n i z Czechosłow acji, k tó ry  zez- 
w olony  zostanie dopiero po zakończeniu  w o j­
ny  dom ow ej w  H iszpanii. W  końcu zażądał* 
P rag a  g w arancji od P o rtu g a lii, że zam ów iona 
b ro ń  nie zostanie zużytkow ana do celów je d ­
nej lub drugiej s tro n y  w alczącej w H iszpanii. 
Na to odpow iedział rząd  p o rtuga lsk i, że nie w i­
dzi pow odu do daw ania  specjalnego ośw iadcze­
nia, poniew aż m uszą w ystarczyć jego dotych­
czasowe zobow iązania, w ypływ ające z umowy 
lo n dyńsk ie j. Poselstw o ośw iadcza w końcu, że 
rząd  p rask i operow ał n a jp ie rw  przyczynam i 
n a tu ry  politycznej, p rzeobrażając  następn ie  te 
przyczyny polityczne w przyczyny n a tu ry  gos­
podarczej i usiłow ał zam askow ać poprzednio 
podane przyczyny. F a k t ten  zm usił rząd  p o r­
tu ga lsk i do zajęcia jasnego  i  zdecydowanego 
stanow iska .

W iedeń, 21. 8. (N ) K orespondencja  „H erzog" 
U trzym ała od poselstw a portugalsk iego  w  W ie­
d n iu  następu jące  ośw iadczenie w  sp raw ie  kon- 
t l ik tu  portflgalsko - czechosłow ackiego.

Rząd p o rtuga lsk i zaw arł k o n tra k t z Czecho­
słow acką fab ry k ą  b ro n i „Z bró j ów ka" w  B rnie, 
p a  m ocy k tórego  fab ry k a  m ia ła  dostarczyć p a ­
rtię  k a rab in ó w  m aszynow ych. R ząd p o rtu g a l­
sk i podkreśla , że zam aw ia je  w yłącznie d la a r ­
m ii p o rtuga lsk ie j. Jednakow oż fa b ry k a  w y ra ­
ziła po pew nym  czasie p o w ątp iew an ia  co do 
ęclu przeznaczenia tych k a rab in ó w  m aszyno­

w ych. W sk u tek  tego poselstw o portugalsk ie  w 
P rad ze  zapytyw ało  dy rekcję  fab ry k i o p raw ­
dziw ą przyczynę tego k ro k u , poniew aż uw aża­
ło w y jaśn ien ia  fa b ry k i za pozorne ty lko . Dwaj 
d y rek to rzy  tej fab ry k : zw rócili się do poselstw a 
portugalsk iego  z ośw iadczeniem , że rząd  cze­
chosłow acki zab ro n ił w yw ozu zam ów ionej bro 
ni. Jak o  pow ód podali s tanow isko , jak ie  zajęła 
ona w  kom itecie n ie in te rw encji. Na zapytan ie 
poselstw a sk ierow ane do m in is te rs tw a  sprawT 
zagran icznych  w  P radze, o trzym ało  ono odpo­
wiedź, że rząd  czechosłow acki o p ie ra ł sw oją

Oskarżył posterunkowych 
o pobicie

W arszaw a, 21. 8. PA T. P rzed  Sądem  O krę­
gow ym  w  Gdyni staną ł W ładysław  G radom ski 
z Gdyni, oskarżony  o to, że w  piśm ie do p ro ­
k u ra to ra  S. O. w- Gdyni oskarży ł fu n k c jo n ariu - 
szów służby śledczej W ładysław a M aja i W a­
cław a N iew lro o pobicie go podczas p rzesłu ­
ch iw ania  w’ nocy na  25 g ru d n ia  1936 oraz w 
czasie przebyw ania  przez k ilk a  następnych  dni 
w' areszcie.

Sąd po rozpraw ie  skazał G radom skiego na 
ro k  i 6 m iesięcy w ięzienia. G radom ski by ł już 
7 razy  k a ran y ,
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Draba (Mt§ka ugodziła
krążownik omery kaliski

W aszyngton. 21- 8. (R) Departam ent m a­
rynark i otrzym ał inform acje, że krążow nik 
„Augusta" został trafiony przez bombę chiń 
ską. Rząd Stanów Zjednoczonych nie zamie 
rza z tego powodu bezpośrednio protesto­
wać w Nankinie, natom iast adm irał Yarnell 
o raz generalny konsul Stanów Zjedn. złożą 
energiczny protest na ręce chińskich władz 
lokalny cli w- Szanghaju. W  sprawie tej rząd 
am erykański odbył nadzwyczajne posiedze 
nie.

W aszyngton. 21. 8. (R) W  sprawne zbom ­
bardow ania krążow nika am erykańskiego

„Augusta" sekretarz stanu Hull oświadczył, 
że jest to incydent godny ubolew-ania, jed­
nak obywatele am erykańscy w Szanghaju, 
winni mieć ochronę, póki się tam znajdują, 
aczkolwiek zalecono im  jak najszybsze opu 
szczenie miasta. Przewodniczący komisji za 
granicznej izby reprezentantów senator Pitt 
mann oświadczył, że bom bardowanie uw a - [ 
ża za nieumyślne. Incydent len nie wpłynie • 
na zmianę polityki Stanów Zjedoczoych wo 1 
bcc wydarzeń na Dalekim Wschodzie. Ok­
ręty am erykańskie pełnią tam  jedynie służ­
bę policyjną.

Nowe protesty brytyjskie 
przeciw działaniom 
wojennym w Szanghaju
O l  t-1 » .  ̂ - -Londyn. 21. 8- Agencja Reutera kom uni­

kuje: Aczkolwiek w Londynie ubolewają z 
powmdu negatywnego stanowiska Japonii, 
wobec propozycyj brytyjskich, dotyczących 
neutralizacji Szanghaju, w kolach brytyjs­
kich sądzą, że Japonia zmieni być może swe 
stanowisko. Z chwilą wybuchu w alk w Szan 
ghaju uwaga Japonii była skierowana nie 
tylko na zabezpieczenie obywateli obcych, 
lecz również miała na względzie obronę 
dzielnicy przemysłowej pomiędzy Hongr- 
Kiu, gdzie toczą się walki oraz odcinkiem  
rzeki W ang Pu, gdzie śteją-'ba kótwicy ja ­
pońskie okręty wojenne. Część tego odcin­
ka stanowi dzielnica Yang Tse Pu, w k tórej 
zainwestowano kapitałów brytyjskich na

sumę 100 milionów funtów szt. Dzielnica ta 
została powierzona ochronie japońskiej w 
roku 1927 podczas wojny domowej w Chi­
nach. Aczkolwiek układ, ten był tymczaso­
wy, dzielnica ta stała się od tego czasu ja ­
pońską bazą wojskową i jest obecnie przed 
miotem natarcia chińskiego.

Koła, zbliżone do ambasady japońskiej w 
Londynie oświadczają, że projekt neu tra li­
zacji Szanghaju mógł być przychylnie roz/pa 
trzony przez Japonię w fazie poprzedniej.. 
O becnie'zaś, z chwilą wybuchu działań wo 
jenmych na szeroką skalę nie nadaje się do 
dyskusji.

Rządy Chin i Japonii zostały powiadomio 
ne, iż rząd brytyjski zastrzega sobie praw o

dochodzenia na obu rządach wszelkich 
strat, poniesionych z lylulu działań wojen­
nych w Szanghaju przez obywateli brytyjs­
kich, jakoleż domagania sie odszkodowania 
za ewentualne spustoszenia obiektów-, stano 
wiących m ajątek brytyjski- Jednocześnie 
złożono protest na ręce rządu japońskiego, 
w sprawie zajęcia niektórych obiektów kon 
cesji m iędzynarodowej, stanowiących włas­
ność brytyjską, przez wojska japońskie. — 
Rząd japoński został poinform owany, że 
naw et w razie, jeśli zajęcie owyych obiek­
tów- było uzasadnione, rząd brytyjski będzie 
domagał się odszkodowania, zwłaszcza, je ­
śli obiekty te zostaną uszkodzone- Pretensje 
te rząd brytyjski zgłosi we właściwym cza­
sie.

Czechosłowacja dostarczy 
Chinom broni
(S/jecjalna służba in jur mac, „Now. Dziennika'')

Paryż. 2h 8. (A) „Journal de Finances", 
om awiając układ, jaki zawarł ostatnio chiń 
ski m inister skarbu dr Kung z czeskimi za­
kładam i „Skoda", które udzieliły Chinom 
kredytu  towarowego w wysokości 10 milio­
nów funtów szt., zaznacza, iż charakter tego 
układu nie ulega wątpliwości, jeśli się zwa­
ży, iż „Skoda" fabrykuje przede wszystkim 
m ateriał wojenny- Pismo daje do  zrozum ie 
Ilia , i ż  układ p o w y ż s z y  mógł dojść do skut 
ku ,; ponieważ Chiny mogły udzielić „Sko­
dzie" kredytów , jako gwarancji za użyćzonyi 
im kredyt, kredytów, jakie otrzym ały w' wyj 
sokości 100 milionów franków  od konsorc­
jum banków francuskich.

15 samolotów sowieckich 
i kilkanaście amerykańskich 

poszukuje Lewoniewskiego
M oskwa, 21. S. PA T. O gólne k ierow nic tw o  

ak c ji ra tu n k o w ej Lew oniew skiego pow ierzo­
no p rof. Schm idtow i. P ro f. Schm idt ośw iad­
czył, ż j naw iązanie  łączności rad iow ej z sam o­
lo tem  Lew oniew skiego je s t niem ożliw e, pon ie­
w aż nieznane je s t m iejsce jego lądow ania, zaś 
poszukiw ania  są nadzw yczaj tru d n e  ze wzglę­
du na  jesienne w aru n k i a tm osferyczne w  oko­
licach podbiegunow ych. W  akc ji bierze udział 
9 sam olotów  4-m otorow ych i 2-m otorow ycli 
oraz 6 sam olotów  jednom otorow ych .

Jednocześn ie zorganizow ano poszukiw ania  
od s trony  A m eryki, w- k tó ry ch  bierze udział 
W ilkins, M altern  oraz szereg w ybitnych  lo tn i­
ków- am ery k ań sk ich  i k an ad y jsk ich . Do Am e­
ryki p rzyby ł już z O chocka 2-m otorow y w od­
nosam olo t sow iecki, p ilo tow any  przez Z adko­
wa. Dwa w ielkie sam oloty  n-206 i n-2t)7 z n a j­
du ją  cię w drodze z zachodniej części A rk ty- 
ku do w schodniej. Sam oloty jednom otorow e 
znajdu ją  s i^  częściowo n a  pokładzie łam acza 
jodów „K rassin" w  pobliżu  A lask i, zaś częś­
ciowo n a  w yspie R udolfa.

•  *
Moskwa- 21. 8. (R) Komisja rządow-a, o r­

ganizująca raid M oskwa—A m eryka północ­
na ogłasza za pośrednictw em  agencji Tass, 
następujący kom unikat: Lotnik Zadków na 
w odnopłatow cu N-2 wylądował w  Barrow , 
skąd rozpocznie regularne loty w poszuki­
waniu sam olotu Lewoniewskiego. Lodola- 
nracz „Krassin" znajduje się w  odległości 10 
mil od Point B arrow  w lodach i oczekuje

na ustąpienie mgły, by móc posuwać się 
dalej. W odnosam olot, nabyty w Ameryce i 
pilotowany przez W ilkiusa, w ysytarlow ał z 
Nowego Jorku, k ierując się do Portu  A rtu­
ra w- Kanadzie w pobliżu W ielkiego Jeziora

Przygotowania dalszych trzech samolotów 
ratowniczych typu Ant-6 zostały ukończone 
w Moskwie. Dziś odbędą się ioty próbne 
tych samolotów-, poezem ekspedycja w yru­
szy do Arktyki. W śród członków- ekspedycji 
ratowniczej znajdują się Szewielow — jako 
szef ekspedycji, W odopianow  — dowódca 
oddziału i dowódca samolotu N-170, Mołoj 
kow r— dowódca samolotu N-171, Aleksie] 
jew — dowódca sam olotu N-172, Spiryn —i 
szef nawigacji. Załogi samolotów ratow ni­
czych zosiały skom pletowane głównie z  u; 
czestników ekspedycji do bieguna północni 
go.

Gabinet turecki zastanawia się
nad występami tajemniczych lodzi podwodnych

Stambuł. 21- 8. (R) Kemal A taturk wraz z I na którym  om awiana była sprawa dział hv
członkami gabinetu i szefem sztabu generał ści tajemniczych lodzi podwodnych, ataku 
nego powrócił z manew-rów do Stambułu, jących statki po przejściu- _____  - -ii- --i- • • * 1 • ■ *” • •W ieczorem  odbyło się posiedzenie gabinetu I skiej.

.-jściu cieśniny dardaus

Równoczesny występ bandy 
fałszerzy czeków w kilkunastu

miastach francuskich
Paryż- 21. 8. (R) W czoraj rano, wkrótce 

po otw arciu banków, kilkunastu członków 
zorganizowanej bandy fałszerzy przedstawi 
ło w kasach banków w kilkunastu m iastach 
prow incjonalnych akredytywy, każda na 
sumę 75 tysięcy franków . ,W. kilku miejsco

wościaeh, a mianowicie w Clerm ont Fer- 
rand, Rouen, Lemans, F lers de Lorne, fał­
szerze zdołali podjąć pieniądze. Natomiast 
w Eharlevi!le, Orleanie i w kilku innych mia 
slach, położonych w N orm andii, fałszerzy 
aresztowano.
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Słabe widoki zbliżenia 
angielsko-włoskiego

przed ukończeniem wojny hiszpańskiej

0. N . R.-owcy nie bądą 
wypuszczeni

(T ele fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 21. 8. (A ) 8 członków  O .N R  ze 

studen tem  O lejniczakiem  na  czele, k tó rzy  osa­
dzeni są  od dłuższego czasu w  w ięzieniu na  
P aw iaku  pod zarzutem  przynależności do po­
tajem nej organizacji i udziału  w  zam achach 
petardow ych, podejm ow ali s ta ran ia  o zm ianę 
środka zapobiegam czego. Podan ie  o w ypusz­
czenie aresztow anych  n a  w olność pozostało  bez 
urn zgiędniem a.

0 co starostwo łódzkie 
oskarża endeków

W arszaw a, 21. 8. (A ) Z  Łodzi donoszą, że 
S tarostw o Grodzkie pociągnęło do odpow ie­
dzialności k a rn e j k ilkudziesięciu  członków  
S tronn ic tw a N arodow ego w  Łodzi. A kt o sk a r­
żenia zarzuca im  m iędzy innym i, że w ielu  człon 
Uów S tronnictw a N arodow ego b ra ło  w  dn iu  15 
hm . udział w  uroczystości i pochodach  w  m u n ­
d u rach  nie zalegalizow anych przez w ładze. P o ­
za tym  w  pochodzie b ra li udzia ł delegaci sze- 
lg eu  pow iatów  w ojew ództw a łódzkiego, co n a ­
dało  uroczystości ch a rak te r  zjazdu  okręgow e­
go, n a  k tó ry  S tronnictw o nie posiadało  pozw o­
lenia. W  dalszym  ciągu ak t oskarżen ia  zarzu ­
ca poszczególnym  członkom  S tronn ic tw a prze­
prow adzenie w  dn iu  św ięta żo łnierza n ielegal­
nej zb iórk i p ieniężnej.

Występy „falangistów“  
na ulicach Warszawy

W arszawa. 21. 8. Dzisiejszy „Dziennik Lu 
dowy" pisze: Od kilku dni kolporterzy oene 
yow-skiej „Falangi11 na ulicach W arszawy, 
otrzym ali m undury i polecenie śpiewania- 
Rzeczy w iście śpiewają w częstochowskich 
rym ach piosenki, nawołując do różnych 
pizestępstw , zagrożonych więzieniem przez 
kodeks karny. „Falangi" nikt nie kupuje — 
wlep koiporterzy nie m ają zarobku ze sprze 
dąży. Yv idocznie adm inistracja chce w yna­
grodzić kolor terów w ten sposób, że daje 
am okazję do zarobkow ania śpiewaniem, ale
1 to  nie pomaga, bo W arszawiacy nie fraje 
rzy i za byle co nie plącą. Ale policja swoją 
drogą mogłaby nie dopuścić do publicznego 
pochwalania przestępstw  krym inalnych.

Nocne wyczyny agitatorów 
antyżydowskich
: W arszaw a, 21. 8. (A ) Z Sosnow ca donoszą, 
iż w p iątek  w nocy na praw ie w szystk ich  sk le­
p ach  żydow skich nieznani sp raw cy  w ym alo­
w ali tru d n o  zm yw alnym i fa rb am i n ap isy  „T u  
2 y d “. Policja p rzystąp iła  do usun ięcia  tych  n a ­
p isów  i poszukuje  jednocześnie spraw ców .

Ja k  donoszą z Chorzow a, w  nocy w ybito  
Jrszystk ie szyby w  tam tejszej bóżnicy.

  . . .

Głosy orasy oaryskiej 
o konflikcie Lizbona-Praga

Paryż, 21. 8. (A) Niespodziewana komplika­
cja, która zaszła na terenie międzynarodowym 
z powodu zerwania stosunków dyplomatycz­
nych między Portugalią a Czechosłowacją, wy. 
wołała liczne komentarze w prasie paryskiej.

Konlifkt, który wybuchł między Portugalią 
& Czechosłowacją — oświadcza „Le Matin" — 
stanowi sukces dla Moskwy. Jest to w każ­
dym razie nowy kamień dołożony do muru, 
który dzieli narody na dwa bloki rozgraniczo­
ne, a mianowicie blok marksistów i blok anty- 
marksistów.

Dziennik „L‘Epoque“ znajduje, że w całej 
też sprawie nie było dostatecznych elementów 
dla zerwania stosunków dyplomatycznych. Por 
tugalia oskarża bowiem Moskwę o to, że wyt­
knęła Czechosłowacji linię, po której ta ostat­
nia ma kroczyć, wówczas, gdy Czechosłowacja 
miałaby daleko w iększe prawo zarzucać Portu­
galii. że dała się natchnąć przez Niemcy. Dość

L ondyn, 21. 8. (A ) A m basador angielsk i w 
Rzym ie s ir E rie  D runnnond  w y jechał w czoraj 
do Szkocji, gdzie spędź, swój uriop . Odwiedzi 
on p rem iera  C ham berlaina, k tó ry  rów nież spę­
dza swój u rlo p  w  Szkocji, by  om ów ić z nim  
rokow an ia  z rządem  w łoskim , k tó re  rozpoczną 
się z końcem  w rześnia, po pow rocie am ba­
sadora  do Rzym u.

Szanghaj, 21. 8. (R ) Z w ysokości sem aforu, 
stojącego n a  nabrzeżu fran cu sk im  dokładnie 
w idać, że w szystkie zabudow ania na  B rodw eyu 
pom iędzy Hong-Kiu a Y uang—Tse—P u na  prze 
strzen i około pó łto ra  k ilom etra  są  spalone po 
bom bardow aniu  ch ińsk im . W alka na tym  od­
c inku  by ła  szczególnie zaciekła w  ciągu o sta t­
nich  24 godzin. W edług innych  in fo rm acy j, po­
żar B rodw eyu w zniecony został przez żołnie­
rzy  chińskich, k tó rzy  chcieli w  ten  sposób od­
dalić od siebie ciągnące za w ojskam i reg u la r­
ny mi oddziały  partyzan tów  chińsk ich . O lbrzy­
m i pożar w ybuch ł w P u tu n g  w  m agazynach

Damaszek. 21- 8. (R) Klasyfikacja samolo 
tów biorących udział w wyścigu Istres—Da­
m aszek—Paryż, przedstaw ia sio jak następu 
je: Pierwsze miejsce załoga wioska F io ri— 
JLucchini — G godz. 52 min. szybkość prze­
ciętna ok- 424 klm/godz.

2) załoga włoska Cupini—Barrayisi 6 go­
dzin 53 mim.

3) ex equo zajm ują załogi włoskie Tondi 
—Moccateli i Biseo—Mussolini, osiągając 
czas 3.55 min. Piąte miejsce zajmuje załoga 
Robis—TriinebloY, m ając czas 7 godz. 1 min. 
szóste miejsce również załoga włoska Rolan 
di—Bonini — czas 7 godz. 17 min-, siódme 
miejsce załoga włoska Gaeta—p uesta czas 7 
godz. 39 min. Ósme miejsce zajmuje załoga 
włoska Łupi Castelani. Czas 8 godz. 18 min- 
Dziewiąte i dziesiąte nu ijsce e* equo zajęli 
Anglik Clouston i Francuz Codos, którzy 
przebyli trasę w 8 godz. 36 min. Na jedena­
stym miejscu znajduje się samolot francus­
ki, pilotowany przez ppłk. Francois, który 
osiągnął czas 8 godz. 57 min. Dwunaste miej 
sce zajął Guillaumet, m ający czas 10 godz-

przeczytać bowiem dzienniki niemieckie — pi- ; 
sze dalej „L‘Epoque“ — aby stwierdzić zado­
wolenie, które panuje w Berlinie z powodu te­
go zajścia. Interes Niemców polega na tym, aby 
wykazać światu, jak silnie Czechosłowacja 
znajduje się pod wpływem Moskwy. Chodzi im 
o to, aby opinia publiczna we Francji, która 
sympatyzuje z gen. Franco, odwróciła się od 
niego.

W tym samym duchu występuje dziennik 
„Ordre", który oświadcza, że dyktator Portu­
galii Salazar prowadzi grę niebezpieczną za­
równo dla niego samego, jak i dla jego kraju. 
Salazar wywołuie po prostu wypadki. Europa 
centralna znajduje się bowiem w tak niepew­
nej sytuacji, że najmniejsze nieostrożne posu­
nięcie zdolne jest spowodować niemożliwe kom 
plikacje.

Wreszcie dziennik „Le Temps“ zaznacza, że

K oła polityczne w- Londynie za p a lrą ją  się 
bardzo pesym istycznie na m ożliw ość osiągnię­
cia porozum ienia z W łocham i przed zakończe­
niem  w ojny  dom ow ej w  H iszpanii, w  k tó re j 
W łochy są zbyt silnie zaangażow ane, by  m o­
gły z A nglią prow adzić cum  bona fide ro k o ­
w ania.

baw ełny, należących do tow arzystw a b ry ty js ­
kiego. W najbliższym  sąsiedztw ie m agazynu 
s ta ł k rążow nik  fran cu sk i „Lam otte — P iq u e t“. 
B uchające w ysoko płom ienie rzucały  niesam o­
w ite b lask i na sto jące w  pobliżu okręty  w ojen­
ne państw  europejsk ich . Nad ranem  ogień do­
gasa.

Szanghaj, 21. 8. (R ) Japońsk ie  ok rę ty  w ojen­
ne bom bardow ały  przed w schodem  słońca Pu- 
lung. N ad ranem  lotn icy  japońscy  stoczyli w al­
kę z lo tn ikam i chińskim i. Jeden  ap ara t ch ińs­
ki został strącony. L o tn ik  w ylądow ał na  spa­
dochronie.

Wypadek podczas startu 
w Damaszku

Damaszek. 21. 8- (R) O godz. 6.54 "wylądo­
wał tu samolot Rossiego, o  losy którego poJ 
ważnie sio niepokojono. Rossi ośwuaiduzyL, 
że musi wycoiać się z wyścigu, wobec poważ 
nego spózmenia. Oświadczył Sn daiej, że 
miał wypadek, który w znacznym stopniu 
odbił sie na szybkości jego samolotu.

W czasie startu sam olotu włoskiego z za­
łogą Łupi—Castelani wydarzył się wypadek. 
Samolot w czasie startu skapotował i rozbił 
sie. Olbrzymi zapas benzyny wylał się z  rc: 
zbitych zbiorników, szczęśliwie jednak nie 
zapalił się■ Lotnicy wyszli z wypadku, bez 
szwanku.

Załoga Gaeta—Puesta wystartowała o g, 
5.30. Cupini—Barravisi o godz.5. 15, Biseo—•; 
Mussolini o godz. 5.16, Rolandi—Bonini ol 
godz. 5.27. Samolot francuski, pilotowajny 
przez Guillaumet przeleciał nad lotniskiem.

Komunikat wojsk rządowych
W alencja. 21. 8- (R) Ministerstwo obrony] 

narodowej w komuninacie oficjalnym  dana  
si: W ciągu poranka wojska rządowe zajęły] 
na froncie zachodnim  m. Punla Salwario. —i 
W czoiaj w t południe na froncie północnym1 
pod Santanaer wojska rządowe odparły a-* 
tak nieprzyjaciela w pobliżu Entranbas Mel 
slas i San Pcdro dc Romcral. Na froncie po 
łudmowym żadnych znuau szczególnych nie 
notow ano.

nowy ten incydent komplikuje znacznie sytu­
ację międzynarodową, a dla rozjaśnienia jej 
powinny być użyte jak największe wysiłki ze 
strony mocarstw, dbających o zachowanie po­
koju.

Niesamowity obraz 
zniszczenia w  Szanghaju

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm<mi ^ _

Włosi zajęli wszystkie pierwsze miejsca 
w locie Istres-D am aszek-Paryż

2d mm. o godz. 5-41 nie lądując.
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TAJEMNICE „ODDZIAŁU DRUGIEGO'
Za kulisami francuskiej wywiadowczej
Dlaczego zdobyty niemiecki plan Schieilena

nie ocalił Francji od inwazzji
CO TO JEST „ODDZIAŁ DRUGI"?

Pewien pułkownik, przydzielony do oddziału 
drugiego sztabu głównego armii, wręczył mi in­
strukcję ministerialną z dnia 28 maja 1924 r w 
której wyczytałem:

„Drugi oddział sztabu głównego armii ma na­
stępujące obowiązki:

1. Zbierać inlormacje wszelkiego pochodzenia, 
o nieprzyjacielu;

2. Dokonywać wykładni tych informacji a po 
tem ich syntezę;

3. Rozsyłać te informacje, do wszystkich, którzy 
są w nich zainteresowani..."

KTO JEST NIEPRZYJACIELEM? KTO BEDZIE 
NIEPRZYJACIELEM?

W rzeczywistości oddział drugi zbiera informa­
cje o wszystkich armiach zagranicznych, zaprzy. 
jażnionych i wrogich. ,Informacje — podikreśla in 
strukcja ministerialna — o poborze, mobilizacji, 
organizacji; sprzęcie; uzbrojeniu; regulaminie; ta 
ktyce i moralności, o sytuacji politycznej, gospo­
darczej i moralnej państw nieprzyjacielskich! A 
wreszcie o zamiarach nieprzyjaciela".

Zadanie poważne... Odpowiedzialność zastrasza 
jąca...

CZĘŚĆ WIDZIALNA
Oddział drugi ministerstwa wojny dzieli się na 

dwie uzupełniające się organizacje, ale różniące 
się istotnie swoim przeznaczeniem, swoim perso­
nelem i, żeby tak powiedzieć, swoją mentalnością

Jedna organizacja jest częścią widzialną, ofic­
jalną, reklamowaną. O tej mówi instrukcja:

1) Sekcja zdobywania dokumentów' nieprzyjaciel 
skich, które oficerowie sortują, kwalifikują i tłu 
macza; w czasie wojny sekcja ta uzupełnia się 
sekcją badania jeńców i wszystkich osób, wraca­
jących z frontu;

2) Sekcja badania terenu złożona z oficerów kar 
tografów i rysowników, pracujących łącznie z 
sekcją informacyjną lotnictwa i artylerii;

3) Sekcja szyfrów', odcyfrująca szyfrowane do­
kumenty wszelkiego pochodzenia;

4) Sekcja badań, w której oficerowie, wszyscy 
dyplomowani, niejako przepuszczają przez sito 
wszystkie informacje, które im podają inne sekcje

Cała ta służba jest oczywiście ściśle t a j n a .  Doku 
menty muszą być zawsze pisane ręcznie lub na 
maszynie ręką oficera, lub odpisane pod jego bez 
pośrednim nadzorem. Rozmowy telefoniczne są 
kontrolowane przez podsłuch.

CZĘŚĆ NIEWIDZIALNA
Ale istnieje inny „oddział drugi". Jego siedziba 

nie znajduje się w samym ministerstwie. Proszo­
no mnie o nieokreslanie jego pomieszczenia, ale 
mam wrażenie, że dla nieprzyjaciela jest to „se- 
kreit Poliszynela",

Ten „oddział drugi", to tajemnicze S. R. (służ_ 
ba informacyjna). Dzieli się również na sekcje, — 
Pięciu lub sześciu wyspecjalizowanych oficerów, 
należy do każdej z nich: sekcja niemiecka, sekcja 
rosyjska, sekcja włoska i sekcja angielska.

Jest tam również, od krótkiego czasu, sekcja ra 
diowa, której istnienie zdradzają na zewnątrz 
awie długie anteny. Te specjalne sekcje mają za 
zadanie chwytać deszyfrować i tłumaczyć komu­
nikaty radio-telegraficzne, wymieniane między ob 
cymi rządami, ich sztabami głównymi, ambasada­
mi i konsulatami.

W suterynach stworzono służbę fotograficzną, 
W ogromnej sali doskonale wyposażonej, specjali 
ści wykonują powiększenia dokumentów tajnych, 
dostarczonych przez agentów własnych, operują, 
cych zagranicą.

Ze względów elementarnej ostrożności agenci 
składają swoje raporty dopiero po powrocie ze 
swoich misji. Bo mimo obecności przy bramie 
dwóch policjantów w mundurach, byłoby zbyt wy 
godnym dla wywiadu obcego wejść do gmachu i 
przy pomocy aparatów' fotograficznych, umiesz­
czonych w zegarku lub torebce damskiej, porobić 
zdjęcia wszystkich tajnych agentów,

— Jest już dość pożałowania godne — powie­
dzieli mi niektórzy oficerowie S. R. — że prowa 
dzi do nas tylko jedno wejście, położone naprze 
ciw sześciopiętrowej kamienicy i że w ton sposób 
mogą nas nasi przeciwnicy stale obserwować,

S. R. jest strzeżona przez kilka wilczurów o 
groźnych Idach. W nocy krążą patrole. Wszędzie 
są dzwonki elektryczne. Każdy gość jest zaraz 
przy wejściu fotografowany'. Szafy opancerzone,

otwierają się jedynie przy pomocy szyfrów, zna­
nych tylko oficerom. Cały personel składa przy­
sięgę co do absolutnej dyskrecji. Piwnice, w któ 
rych ukryte są dokumenty, mają mury o grubości 
jednego metra. Przesyłanie dokumentów odbywa 
się tylko w teczkach zamkniętych na klucz.

S. R. ma swoją centralę elektryczną. W razie 
przypadkowej lub umyślnej przerwy w miejskiej 
elektrowni, lokal S. R. nie byłby pogrążony w 
ciemnościach. Stale pełni tam nadzór kierownik 
służby wewnętrznej: m ajor w asyście kapitana — 
którzy równocześnie pełnią służbę policji wewnę 
trzuej i zajmują się opłacaniem — z tajnych fun 
duszów wojskowych — agentów, wysyłanych w 
misjach zagranicę.

JAK PRACUJE S. R.?
Baron von der Lancken, który był przez długi 

czas radcą ambasady niemieckiej w Paryżu, opo­
wiadał mi pewnego razu, w jaki sposób, jako 
młody attache, przypadkowo odkrył filię S. R. 
Wraz z kolegami swymi spożywał posiłki w poko 
ju, wynajętym na rue de Lille, akurat naprzeciw 
ambasady. Panowie ci kazali sobie gotować przez 
dozorczynię kamienicy i rozmawiali swobodnie w 
jej obecności. Otóż, dowiedziałem się, że rozmowy 
ich były dosłownie raportowane drugiemu oduzia 
łowi francuskiemu.,,

— Przeprowadziliśmy badania — opow'iada mi 
baron yon Lancken — i doszliśmy do przekonania 
że agenci francuskiego S. R. wynajęli pokój a»d 
lokalem w którym spożywaliśmy śniadanie, że wy 
wiercili otwór w kominie i umieścili tam mikro­
fon, aby, leżąc na brzucha, podsłuchiwać nasize ro 
zmowy.

I baron von Lancken, na wspomnienie tych od­
ległych czasów, daje wyraz swemu oburzeniu z 
powodu lego „świństwa".

A jednak na tym polega cała gra! Przetrząsanie 
śmietników, jak to robiła niejaka Bastian, zatrud­
niona jako poslugaczka a umieszczona przez S. R. 
u ambasadora niemieckiego h r Munster, dla za­
miatania biur i zbierania strzępów listów z koszów 
do papieru. Taką grą było, jak mi opowiadał ma 
jor Ladoux, umieszczenie agonlów w wagonie, w 
którym pełnomocnicy niemieccy przybyli by pod­
pisać zawieszenie broni: pseudo kelnerzy, a nawet 
pseudo dozorczynię w ustępach.

Istotny cel S. R, jest ofensywny. Wysyła zagra- 
nicę misje, klóre powierza personelowi miesza­
nemu, bo obok dzielnych i lojalnych oficerów, spo

h] F E L

STWORZENIE 
MĘŻCZYZNY

STAROROSYJSKA 
BAJKA LUDOWA

A kiedy wszechmocny Mega-Dewa zakończył 
stworzenie świata, zeszedł z nieba na ziemią, 
ażeby radować oczy swoim  dziełem . Jego lot 
zrodził lekk i w ietrzyk. D rzeua chyliły w ła­
godnym  pokłonie swoje w ierzchołki i w yku itły  
białe lilie.

Mega-Dewa zerwał taką lilią i wrzucił ją w  
m orze, gdzie fule okryły ją swoją pianą. W na- 
stąpnej chwili wystąpiła z piany m orskiej ko ­
bieta, sm ukła jak lilia, lekka jak w ietrzyk, 
zdradliwa jak m orze i niestała jak piana m or­
ska. Zaledwie stworzona, przyjrzała się sobie 
kobieta w  ta fli ivodnej i zawołała:

„O, jaka jestem  piękna! ‘
Rozejrzała się wokoło i dodała:
„ /  jaki p iękny  jest świat!“
Przystąpiła na brzeg. W tedy  kw iaty poczęły

kw itnąć, a tysiące ciekawych oczu spozierało 
na kobietę  z niebo i błyszczało z podziwu. Tak  
powstały gwiazdy.

Piękna kobieta przechadzała się po polach i 
łąkach, a w szystko zachwycało się nią, jedna­
kowoż z niem ym  podziwem . To się jej z cza­
sem znudziło i rzekła:

„Mega-Dewa! Stworzyłeś m nie piękną, ale 
nie ma nikogo, k toby dal wyraz tem u zachw y­
towi!"'

Mega-Dewa wysłuchał jej skargi i s lu o /zy l  
ptaki. Te w pełnych natchnienia piosenkach  
chwaliły i podziwiały jej piękność, a kobieta  
przysłuchiwała się i uśmiechała. A le  juz na­
stępnego dnia znudziły się jej te śpiewy pta­
ków  i zawołała:

„W szechmocny! Śpiewa się o m ojej p iękn o ­
ści,, ale cóż ja mam z tej urody, jeśli n ik t nie 
tęskni za tym , żeby się do innie przytulić i m nie  
uściskać?“

W tedy stworzył Mega-Dewa giętkiego węża. 
W ąż objął kibić p ięknej kobiety i p rzytu lił się 
do je j nóg. Przez kró tk i czas była zadowolona, 
ale późn iej zawołała znudzona:

,fAch, gdybym  naprawdę była taka piękna, 
staraliby się i inni m nie naśladować 

I  stw orzył je j M ega-Dewa małpę.
Małpa naśladowała każdy ruch kobiety  i 

przez sześć pełnych godzin, kobieta była za ­
dowolona.. A le późn iej mówiła znow u głosem  
zdławionym  przez łzy:

„Jestem taka piękna i pożądania godna! 
Śpiewa się hym ny o m ojej piękności, pełza 

się u m oich stóp i naśladuje m nie. Podziw ia

się i zazdrości, tak że zaczynam odczuwać lęk. 
K tóż m nie obroni, jeżeli k to  z zazdrości będzie  
mi chciał krzyw dę w yrządzić?

I Mega-Dewa stworzył potężnego lwa, gwoli 
obrony kobiety. Przez trzy  godziny była rze­
czywiście spokojna, a później zaczęła się zno­
wu skarżyć.

„Jestem  p iękna! Pies~czą m nie i tulą. A te  
kogo ja m am  tulić, m oże potężnego, straszli­
wego lwa?-'

W  tej chwili zjawił się koło niej pies i p rzy­
tulił do jej nóg.

„Ach, jakie przeslodkie stw orzenie“ zawołała 
kobieta i pieszczotliw ie głaskała jego skul ę.

A teraz kobieta nie wiedziała już, czego ma 
zażądać. Z  tego powodu wpadła w okropny  
gniew i w swojej złości odtrąciła psa nogą. Pies 
zaskowytal i uciekł. Uderzyła mocno lwa, lew  
ryknął i rzucił się do ucieczki, stratowała nogą 
węża, i ten cichutko odpełznął. Zbiła małp;, 
małpa głośno zaskrzeczała i wspięła się na w y­
sokie drzew o , skarciła p taki — od frunęły.

„O, ja nieszczęśliwa" —  zawołała kobieta  — ■■ 
„Kochają m nie i pieszczą kiedy jestem  w do­
brym  hum orze, ale zaledwie tracę hum or, ucie­
kają wszyscy i zostawiają m nie samą... O 

wszechm ocny Mega-Dewa, spełń moją ostatnią  
prośbę: stwórz m i kogoś, k toby  m i schlebiał, 
pieścił m nie i ochraniał, ale k to b y  nie mial od­
wagi uciec, jeśli będę u) kiepskim  humorzei, 
ale cierpliwie znosił m oje w szystkie kaprysy

Mega-Dewa długo się zastanawiał i s tw ó rz^  
w tedy  —  m ę ż c z y z n ę .

(T htrt S.i
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A. BIRABEAU

Mdl P r a g a  BfPHCBD
tyka się w tym gronie wątpliwe jednostki obojga 
pici.

Jakie są te misje? Niech nam wolno będzie — 
przy wszelkiej dobrowolnie nałożonej sobie dys­
krecji, scharakteryzować je na podstawie przykla 
du. Sprawa ta była zresztą przedmiotem rozprawy 
przed sądem włoskim.

PROFESOR -  SZPIEG
„Przekroczył pan granicę Włoch w dniu 21 sier 

pnia roku zeszłego. Udał się pan do Triestu, Fiu 
me, potem wzdłuż granicy; do Gorycji, do Capo- 
retto... Jakie oficjalne funkcje pełni pan w swoim 
kraju?"

„Jestem naczelnym inżynierem dróg i mostów 
i dyrektorem szkoły politechnicznej w Paryżu", 
odpowiedział profesor Ejdouz, oskarżony przez 
Włochy o wykroczenie przeciw bezpieczeństwu 
państwa, równocześnie z panną Georgette‘ą Bonne 
fond, jego sekretarką.

— Na pańskiej mapie Touring Clubu, oznaczył 
pan urządzenia i budowle o charakterze wojsko­
wym... Powiedz pan, dlaczego przybył pan do 
Włoch?

— Aby zebrać informacje natury wojskowej, któ 
rych odemnie żądano, głównie na granicy włosko 
jugosłowiańskiej i austriackiej.

— Komu przesłał pan t t  informacje?
— Mojemu sekretarzowi w Paryżu,
— Który jest równocześnie sekretarzem szkoły 

politechnicznej ?
— Tak.
— A komu sekretarz ten przesłał pańskie zapi­

ski?
— Oficerom służny wywiadowczej...
śledztwo wykazało, że profesor Eydoux, dyrek­

tor szkoły politechnicznej, posiadający stopień ge 
nerala dywizji, przesłał z Lubiany do S. R, infor­
macje o sile technicznej i przygotowaniach wojs­
kowych na całej granicy jugosłowiańskiej.

Twierdził, że jego misja we Włoszech nie była 
spowodowana żadnym motywem politycznym, po 
nieważ jego osobiste zapatrywania skłaniają się 
ku systemowi społecznemu i politycznemu, zapro 
wadzonemu w Italii faszystowskiej. Skazany na 5 
lat „zamknięcia", profesor Eydous goszozony był 
z wielkimi względami, zarówno jak panna Bonne 
fond, w wygodnej willi włoskiej i szybko oboje 
zostali ułaskawieni z „wyższych względów dyplo­
matycznych".

DRAMAT „ODDZIAŁU DRUGIEGO"
Dopóki jest możliwa wojna, szpiegostwo jest — 

zdaje się „ziem koniecznym". Wszystkie kraje ma 
ją swój .oddział drugi".

Jednostronne przeprowadzenie „rozbrojenia 
szpiegów" byłoby szalonym głupstwem: „oddział 
drugi" jest okiem najwyższego dowództwa.

— Naszą rolą — wyjaśnił mi oficer „oddziału 
drugiego" — jest przewidywanie.

Przewidywanie!
Pewnego dnia oficer S. R. kapitan Lambiing o- 

trzymał w swej poczcie list, podpisany pseudoni­
mem z powieści kryminalnej „Mściciel"; pocho. 
dzący z Niemiec nieznany osobnik, proponował 
.oddziałowi drugiemu' dostarczenie szczegółowych 
planów niemieckich przeciwko Francji,

Kapitan Lambiing nie przywiązywał wagi do te 
go listu, ale tajemniczy „Mściciel" nalegał i dawał 
tak zdumiewająco dokładne wskazówki, że kapi­
tan Lambiing (który swoim przełożonym natural- 
nie zdał o tej korespondencji raport) otrzymał po­
lecenie nawiązania kontaktu ze swoim anonimo­
wym korespondentem z tamtej stromy Renu.

Trzy spotkania odbyły się: w Paryżu, Brukseli 
i Nicei, przy których „Mściciel" zjawiał się z gło­
wą obandażowaną; jak gdyby przebył operację 
chirurgiczną... I rzeczywiście dostarczył on S. R. 
dokumenty . przekonywujące zwłaszcza swój. nota 
tnik z tajnymi instrukcjami, co niezbicie dowodzi 
lo, że był to wyższy oficer, przydzielony do głów­
nej kwatery (najwyższego dowództwa) niemiec­
kiej.

— Zdaję sobie zupełnie sprawę z mej podłości 
— przyznał — ale szefowie moi znaleźli się wo. 
bec mnie w sposób jeszcze podlejszy. Dlatego 
mszczę się.

Zemścił się w sposób dla Niemiec straszmy, bo 
dokument, którego dostarczył „oddziałowi drugie­
mu" był to tzw. „plan Schieffena". ów plan Schief 
fena, którego praktyczne wykonanie punkt za pun 
ktem widzieliśmy jako nieubłagany mechanizm w 
1914 r.

Ta doskonała zdobycz S, R, kosztowała Francję 
tylko 60 tys. franków.

Niestety! Było to uderzenie w próżnię, bo jak 
wiadomo, plan mobilizacyjny francuski tzw. plan

Bernard Catenat jest zajmującym człow iekiem . 
Co w ięcej —  jest oryginalny. N ie wygląda na ta­
kiego, jest pow ażny, trochę naw et surow y —  w  
stosunku do samego siebie. Oryginalność i pow a­
ga mogą w ięc czasem żyć w  zgodzie.

Zresztą, zachow ać pow agę w  naszych czasach, 
czy nie jest już to samo dowodem  oryginalności?

O dwiedziłem  Bernarda przed niejakim czasem. 
Ma w spaniałe m ieszkanie z w idokiem  na tor w y . 
ścigow y Auteuil. Ma forsę!

O św iadczył mi, że zamierza się zaręczyć 7 pe­
w ną młodą panną, przyjaciółką sw ej kuzynki E l­
żbiety. Przyznam się, że nie okazyw ałem  zbytnie­
go zainteresow ania: ciągle kręciłem się na sw o­
im krześle i oglądałem  się na w szystkie strony.

—  Co panu jest, w łaściw ie?  —  spytał mnie znie. 
cierpli w iony.

■— No, bo w ie pan, mnie się zdaje... mam w ra­
żenie, że tu się  coś zm ieniło...

■— Ach, słusznie —  uśm iechnął się chłodno: <— 
Brakuje tu stołu, lam py, tapczana.

■— P ew nie w  naprawie?
i— Hm...
Wahał się trochę, a potem mi w szystko opo­

w iedział:
—  D rogi przyjacielu, chętnie pana wtajem niczę, 

ale to zostanie między nami, zgoda?
—  Zgoda!
—  A w ięc, zauważyłem  niedaw no temu ku w ie l­

kiemu memu przerażeniu, że  jestem , w łaściw ie  
graczem. N ałogow ym  graczem. Do tego czasu nie  
troszczyłem  się o to. Bridge, poker, ruletka — - 
ostatecznie rzecz naturalna u człow ieka na moim 
stanow isku. Ale zacząłem sobie uprzytam niać pe. 
w ne szczególne sym ptom y: dziw ne jakieś rozgo­
rączkow anie, nerw ow e drżenie palców  i nieregu­
larne bicie serca. Do diabła! Przecież to już nie 
żarty. Gram nałogow o. A zdawałem sobie j.sn o  
spraw ę, że gra ,gdy przechodzi w  nam iętność, ro­
bi się czym ś nieskończenie brutalnnym, ba —  
niebezpiecznym . Temu trzeba było zaradzić. Za­
ham ow ać! Ale jak? Gdzie znaleźć hamulec?

W tym tk w ił sęk. N ie jestem , prawda, Krezu. 
sem, ale mam w  banku ładne konto, w ięc płacenie 
długów karcianych i w szelkich w ogóle rachun­
ków  nie przedstawia dla mnie żadnych trudno­
ści. Uważa pan? Gdy dzisiaj przegram parę tysię­
cy, nie będzie mnie tc bolało. Moim zaś zdaniem, 
bardzo to jest niedobrze, jeżeli ktoś przegrywa  
w iększe sumy i uchodzi mu na sucho. Gdy ja­
kiś biedaczysko traci przy zielonym  stole sw ą  
fortunę, może być pew ny, że nie ominie go kara. 
Żona... Dzieci... .W ierzyciele... Okropność! Ale ja? 
Zapłacę i basta To niespraw iedliw ość!

Postanow iłem  w ięc pieniądze, które wybieram  
z banku na pokrycie sw ych długów karcianych, 
uważać nie za sw oje w łasne, lecz pożyczone ty l. 
ko. Pan nie rozumie? Ależ to takie proste: gdy 
ja —  gracz —  przegrywam 100 fr., wtedy daję so­
bie —  w ierzycielow i, tapczan, naprzykład, jako 
zastaw  za te 100 fr., które ja —  w ierzyciel, ro­
bie —  graczow i —  pożyczam. Jasne, nie? Ma się 
rozumieć, że zabroniłem sobie surow o używać 
zastaw ionych rzeczy — to znaczy tak długo, do­
póki ja —  gracz —  nie oddam tych 100 fr. so . 
bie — w ierzycielow i. Zacząłem od spinek, lecz 
potem poszły szybko inne rzeczy. Pan w idzi: 
w tym jednym pokoju brakuje lampy, tapczana i 
stołu. Ale to jeszcze nic. Pokażę panu mój lom­
bard. Pozw oli pan? *

W yszliśm y na korytarz. Bernard otw orzył ja­
kieś białe drzw i. Zobaczyłem pokój napełniony  
najrozm aitszym i rzeczami: Oprócz lampy stoiu i 
tapczana było tam radio, aparat fotograUczny,
3 rakiety ten isow e, laska z srebrnym okuciem, 
m nóstwo pięknie opraw ionych książek, dyw any, 
obrazy, krawaty, jedwabne koszule i na kominku 
perły, spinki, pierścienie, zapalniczki, zegarki 
kieszonkow e i kilka papierośnic. 
^ i

17, bynajmniej nie liczył się z planem Schieffena... 
Mimo to, iż szef „oddziału drugiego" wysyłał do 
Niemiec jedną misję za drugą, która stwierdziła 
absolutną ścisłość dokumentu sprzedanego przez 
zdrajcę.

Oto dramat „oddziału drugiego"..,
Pau l Allard.

— To w szystko jest zarejestrow ane —  ośw iad­
czył Bernard, pokazując mi notesik. Obok każde, 
go przedmiotu w ym ieniona jest suma, Którą sam  
sobie pożyczyłem . Aby być pew nym  należytej o- 
ceny tych przedm iotów , postanow iłem  pożyczać  
sob ie zaw sze dziesięć procent każdorazowej ceny 
kupna. M yślę, że żaden lombard n ie dałby mi w ię ­
cej. W ielki Boże! N ie ma pan pojęcia, jakie mam 
czasem przykrości. N ajw ięcej brak mi zegarków. 
Dwa razy spóźniłem  się  w  bardzo w ażnych spra­
wach. A koszule? Czy m yśli pan, że przyjem nie 
jest m ilionerow i ukazywać się  w  tow arzystw ie  
w  taniej koszuli z 5.frankow ym i spinkam i? Ais 
nie ustąpię! Przetrzymam ! Zdarza się czasem, że 
mogę coś n ie coś w ykupić. Szczęśliw y jestem  
wtedy jak dziecko! U fnie patrzę w  przyszłość: 
będą ze mnie ludzie!

Ale, n iestety, to się  zdarza tak rzadko... Bo 
pan rozumie, mogę przecież to zrobić tylko z p ie­
niędzm i, które w ygryw am  aibo na czym ś zao­
szczędzam.

Spojrzałem na niego uw ażnie. N ie żartował. 
Przeciw nie, oczy jego, błądzące z zadumą po 
w szystkich tych „zastawionych" rzeczach :— oczy 
jego były smutne.

— Wie pan —  ciągnął dalej m elancholijnie —- 
gdy oglądam te w szystkie w spaniałości, te piękne  
i  tak pożyteczne rzeczy, których musiałem się  
w yrzec dla tak marnych sum, męczą mnie stra­
szne wyrzuty sum ienia. Pom yśleć tylko, z czego 
człow iek  musi zrezygnow ać —  przez przeklętą 
grę... Ale nie tracę nadziei że jednak w yzdrow ieję!

W róciliśm y do salonu.
—  Naleję panu winka —  pow iedział Bernard.

1 dorzucił rozmarzonym głosem :
—  Mam jeszcze dzisiaj kieliszki...
N ie w idziałem  go potem długo, dopiero w czo. 

raj spotkaliśm y się znowu.

.— No — spytałem —  co słychać now ego?

—  Haha interesuje pana wiadom a spraw a? Jest 
jest, dużo now ego, drogi przyjacielu! Przypomina 
sobie pan, miałem się zaręczyć z przyjaciółką mej

kuzynki Elżbiety. N ie w idziałem  nigdy mojej 
przyszłej narzeczonej. W szystko było ułożone w  
drodze listow nej. Miało to być praw dziw e mał­
żeństw o z w yrachow ania, i ło , dobrze. OstatecZ' 
nie cała rodzinka przyjechała do Paryża. E lżbie­
ta miała zaaranżować pierw sze spotkanie. Ależ w  
naszych czasach tego się n ie robi —  broniła się. 
Po prostu pójdziemy w szyscy do niego, zaznajo­
mię was i sprawa skończona. Przyszli. Ojciec, 
matka, córka i kuzynka Elżbieta. N ie było mnie 
w domu, miałem w  każdej ch w ili w rócić. Mój 
kamerdyner —  staruszek uważa mnie ostatnio za 
pom ylonego —  w prow adził gości do salonu. Zgro­
za! W moim w ielkim  pięknym salonie zobaczyli 
tylko jedno krzesło, firanki i lortepian. W łaści­
w ie fortepian też nie należał już do mnie: zasta­
wiłem  go za 100 franków . Ale zabrakło miejsca 
w mym lombardzie... W yobraża sobie pan prze­
rażenie mych gości? D rzw i od pokoju stołow ego  
były półotw arte. W eszli dc pokoju —  próżny. 
W eszli do syp ialn i: nic, oprócz łóżka... Czego się  
pan dziw i? N ie przestaiem grać i ciągle przegry­
w ałem . „W ielki Boże —  zaw ołała matka — prze­
cież każdy m ówi, że on jest bogaty. Tymczasem  
zbankrutował i chce się bogato ożenić. Chodźmy".
I poszli. Całkiem naturalnie. Następnego dnia o- 
trzymałem list od E lżbiety zaproszenie na obiad. 
Byliśm y sami. Elżbieta w ciąż zmuszała mnie do 
jedzenia. „Czemu n ie  jetz, kochany Bernardzie, 
musisz dużo jeść". Rozumie pan? Była pewną, 
biedaczka, że głoduję w  sw oim  próżnym m ieszka­
niu. Przy deserze nie mogła się już opanować i 
płacząc rzuciła mi się w  objęcia. „Ach, mój drogi 
Bernardzie, dlaczego ukryw ałeś przede mną sw o­
je ubóstwo?" Zrozumiałem, że płacze z m iłości 
do mnie (biedaka, w  jej m niem aniu) i  ofiaruje mi 
w łaśn ie m iłość swoją, czego przedtem nie miała 
odwagi uczynić. Kochana dziew czyna! W następ­
nym miesiącu ślub. Ale, w ie pan? Elżbieta żąda 
kategorycznie, żebym przestał grać. Naturalnie, 
przestane ale gdyby nie gra, przegrane, zasta­
w y —  nie byłoby naszego ślubu! Zapomina o tym 
głupiutka... Przyjdź pan za kilka dni do mnie na 
herbatę. Będziem y mogli usiąść i jeść przy stole. 
W ciągu tych kilku dni, bow iem , w ykupię w szyst­
ko, co zastawiłem .
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Z DOLINY ŚMIERCI
Poszukiwacz złota, alchemik czy gangster?

NOW Y JORK, iv sierpniu .
T uscon  m ałe m iasteczko w  A rizonie je s t do­

tą d  ra jem  dla poszukiw aczy złota i cowboyów. 
D zieją się tam  h isto rie  napraw dę niezwykłe.

O północy do jednego z b arów  w  tym  m ieś­
cie w chodzi tęgi m ężczyzna w  średnim  wieku,

— Ten w ieczór — w oła ochrypłym  głosem  — 
należy do m nie. W alte r Scott p łaci za w szyst­
k ich! Jedzcie i p ijcie n a  m ój rachunek .

P rzy  tych  słow ach w ydobyw a on z grubego 
portfe lu  10.009 dolarów  i w ręcza je  ke lnero ­
wi, jako  zaliczkę na rachunek .

Kim jest W alte r Scott? Z czego żyje? Co ro ­
b i?  Ja k ą  w artość przedstaw ia jego m ają tek?  
Na te p y tan ia  n ik t nie um ie odpowiedzieć.

W iadom o tylko, że jest bardzo bogaty, Kto 
w ie — może naw et bogatszy od R ockefellera. 
W idziano go często, ja k  rozdaw ał kelnerom  
nap iw k i w studolarow ych banknotach , jak  
w rzucił do rzeki p lik  dobrych  akcyj tylko d la­
tego, że nie podobał m u się ich kolor...

Dzisiaj Scott jest w  dobrym  hum orze. P ije  
już  p ią tą  szklankę w h isk y -an d so d a . Zaczyna 
m ów ić — o sobie.

COWBOY I CYRKOWIEC
— 40 la t tem u prow adziłem  oberżę w  Beat- 

ty, m ałej kolonii poszukiw aczy złota w  Ne- 
w adzie. Później k ilk a  la t byłem  cowboyem.

W reszcie słynny  B uffalo Bill zaangażow ał 
m nie do swego cyrku . W  ciągu 11 la t objecha­
łem  całą E uropę i A m erykę. Ale corocznie z 
początkiem  zimy w racałem  do Newady. Ja k  
tysiące innych  byłem  ogarnięty  gorączką złota.

Znałem  jednak  pew ną tajem nicę. W  r. 1880 
poszukiw acz, nazyw ający  się Breyfogle, zna­
lazł w7 Dolinie Śm ierci żyłę złota najbogatszą, 
ja k ą  k iedykolw iek odkryto . Zw ariow ał ze szczę 
ścia i w krótce um arł...

Na tym  tajem niczy m ultim ilioner u rw a ł swo­
je  zw ierzenia.

K ilku m łodych ludzi postanow iło odkryć 
praw dę. U zbrojeni od stóp do głów, w ybrali się 
oni sam ochodem  do D oliny Śmierci. Po k ilku  
godzinach jazdy stanęli przed o lbrzym im  zam ­
kiem , zbudow anym  w jak im ś dziw acznym  sty ­

lu. Obok, z praw ej strony, znajdow ało się m ałe 
lo tn isko z hangarem .

W EJŚCIE WZBRONIONE
Przybysze przeszli olbrzym ią, pó ło tw artą  

bram ę w  w ysokim  m urze, o taczającym  zabu­
dow ania. M inęli m ały, przepięknie urządzony 
ogród, budynek  elektrow ni i radiow ej stacji 
k ró tkofalow ej. N ikt im  nie wyszedł na  spot­
kanie, n ik t się nie poruszył. P rzygn ia ta jąca  
cisza przejm ow ała n iesam ow itą grozą.

Szerokie, m arm urow e schody prow adziły  do 
w spaniałych, bogato rzeźbionych drzw i zam ­
ku. N ikt się nie odezwał, n ik t nie poruszył, 
Ręce śm iałków  coraz m ocniej ściskały rew ol­
w ery. Do klam ki przym ocow any . by ł sznur­
kiem  pogięty karton , na k tó rym  z trudem  mo 
żna było odczytać w yblakłe lite ry : Zamek jest 
zam knięty, w ejście w zbronione — Scott!

Zeszli po schodach i zaczęli błądzić w śród  
zabudow ań, k tó rych  przeznaczenia nie sposób 
było się dom yśleć. W  jednym  z m ałych dom- 
ków  coś się poruszyło. O strożnie weszli do 
w nętrza. P rym ityw ne urządzenie było żyw ym  
kon trastem  luksusu , jak i w idzieli w okół zam ­
ku. Stał tu  stół, krzesło i dwa piece, oddzielo­
ne ścianką z dykty.

KIM JE ST  W . SCOTT?*
P rzy  jednym  z pieców, zastaw ionym  rozm ai 

tym i naczyniam i i tyglam i, s ta ł Scott, ub rany  
w7 długi, poplam iony płaszcz. O dw rócił się szyb 
ko, chciał coś powiedzieć — ale nagle pochy­
lił się, skurczył i jakby  postarza ł się o 20 lat.

Potem  z czarującym  uśm iechem  uprzejm e­
go gospodarza przeprow adził gości do zam ku. 
Chciał ich zatrzym ać dłużej — ale nie zgodzili 
się. Chcieli uciec ja k  najprędzej z tego niesa­
m ow itego m iejsca.

Kim jest W alter Scott ? N ikt nie w ie do dzi­
siaj. Szczęśliwym poszukiw aczem  złota, alche­
m ikiem , k tórem u udało się sfab rykow ać zło- 
.lo, czy może — może gangsterem ? To ostatnie 
nie je s t wcale wykluczone...

Tajem niczy m ilia rd er z D oliny Śmierci in ­
trygu je  nadal A m erykę, w ydając przy każdej 
okazji grube p lik i dolarów...

NIEUDAŁY
W iedeń i B udapeszt dwa m iasta  splecione 

•wstęgą D unaju  m a ją  żywy tem at do rozm ów  
low arzysk ich  i opow iadań. F ak t m a oczywi­
ście sw oje tło  rom antyczne, aczkohwiek jego 
następstw a tchną powiewem  życia i praw7dy.

Ja n  K alm an — uchodził w  W iedniu  za  je d ­
nego ł  najzam ożniejszych przem ysłowców7. Po- 
y a ż n y  m ajątek  i ogólny szacunek, jak im  był 
o taczany ze s trony  licznych znajom ych upo­
w ażnił go do zaślubienia 19-letniej studen tk i 
filozofki M arii M irt. T rzy  la ta  trw ało  szczę­
ście obojga. S tarszy  przem ysłow iec ustaw icz­
nie zajęty  k łopotam i i konferencjam i gospo­
darczym i, nie m ógł jednakże dorów nać m arze­
n iom  m łodej pełnej życia i tem peram entu  s tu ­
den tk i, Coraz częściej dochodziło u obojga do 
sprzeczek i dysonansów , ukoronow anych  
wszczęciem kroków  rozw odow ych.

P an i M aria M irt w yjechała na koszt i rach u ­
nek  swego męża do B udapesztu i tam  zam iesz­
k a ła  w jednej z w ill. Przem ysłow iec zw iąza­
ny  rozgałęzionym i in teresam i z W iedniem  po­
został m u w ierny. W olne chw ile pośw ięcał n a ­
radom  z adw okatem , zastanaw iając  się nad  
znalezieniem  przyczyn i rzeczow ych argum en­
tów , m ogących w edług p raw a austriack iego  u- 
praw om ocnić rozwód.

Idąc za w skazaniam i swego m ecenasa pole­
c ił jednem u z b iu r  detektyw ów  przeprow adze­
nie w yw iadu o tryb ie  życia sw ej m ieszkającej 
w  oddalen iu  żony. In fo rm acje  b iu ra  detek ty­
w ów  m ów iły  zawsze o regularnym  i w zorow ym  
trybie życia pan i M irt. Żaden cień n ie  m ógł 
rzucić podejrzen ia n a  zachow anie się m łodej 
m ałżonki w iedeńskiego fab rykan ta . Pewnego

PODSTĘP
razu badając opinię, jak ą  się cieszyła poko­
jów ka pani M irt, natrafiono  na  w prost n iew ia­
rygodne m eldunki. O kazało się bowiem, że po­
kojów ka tego nazw iska nie zam ieszkuje wcale 
w7 danej gm inie w iejskiej. Dalsze badania 
stw ierdziły  bez jak ichko lw iek  w ątpliw ości, że 
pokojów ka pani M irt jest po p rostu  — m ęż­
czyzną przebranym  i ucharak teryzow anym  na 
kobietę. Tegoż dnia po dokonaniu  tego sensa­
cyjnego odkrycia  do W iednia poszedł telegra­
ficzny rapo rt.

W  gabinecie dy rek to ra  K alm ana odbyła się 
dłuższa n a rad a  z adw okatem  i szefem b iu ra  
detektywów7. Owoeem tej konferencji była skar 
ga sądow a o rozwód obojga m ałżonków7.

Zapowiedź spraw y rozw odow ej przed sędzią 
w W iedniu  Wzbudziła w kołach tow arzyskich  
olbrzym ie zainteresow anie. Na sali rozpraw  
zgrom adzili się przedstaw iciele p rasy  oraz zna­
czna grupa osób zaprzyjaźnionych z Kalm a- 
nam i.

W  czasie rozpraw y po w ysłuchaniu  stron  i 
po dłuższej m ow ie adw okata  przesłuchano je ­
szcze na  polecenie sędziego zakonspirow aną 
pokojów kę P an i M irt — czyli m łodego 24-let- 
niego studen ta  A taschicgo. A lasehi zeznał, pod 
przysięgą, że przebyw ając w7 jednym  dom u ze 
swą panią, nie dopuścił się żadnych postęp­
ków7, m ogących w yw ołać fałszyw e dom ysły. 
N atom iast głęboko przejęty  rozw ojem  spraw y 
ośw iadczył, że do udaw an ia  innej płci sk łonił 
go pod w ielką p re s ją  m ate ria ln ą  adw okat K al­
m ana.

Zeznanie to w yw arło  na  obecnych duże w ra­
żenie. W łaśnie studen t - pokojów ka, k tórego

Rok 1937 pow inien m ieć dużo dni deszczo­
w ych — - je s t to  bow iem  ro k  jub ileuszu  p a ra ­
solki. Przed pięćdziesięciu la ty  um arł człowiek, 
którego całkiem  słusznie m ożnaby nazw ać o j­
cem przem ysłu parasolniczego. Tym  człowie­
kiem  był Sam uel Fox. W  ro k u  1852 uzyskał on 
p aten t na  swój w ynalazek: dziś jedynie  uży­
w ane żelazne d ru ty  w szkielecie paraso la . Do 
tego czasu paraso l by ł cięŻKim, niew ygodnym  
przedm iotem  o drew nianej konstru k c ji. P ie rw ­
szy Anglik, k tó ry  zaczął go używać został w y­
kpiony jako  snob i zniew ieściały w ygodniś. W  
rzeczyw istości nie był on ani jednym  ani dru-
gim. . ^

P ioncr i odkryw ca paraso la  nazyw ał się D r 
Jam es H anw ay, by ł podróżnikiem  i f ilan tro ­
pem. Znał dobrze C hiny i P ersję  i ze w schodu 
w łaśnie przyw iózł do ojczyzny stary , m ądry  
obyczaj używ ania paraso lk i.

Na wschodzie jest paraso l bardzo daw no 
znany. S tarzy E gipcjanie sadzali swoich bogów  
i k ró lów  pod potężnym i ,przez n iew olników  
noszonym i baldachim am i i w  w ielu w schod­
nich  k ra jach  pozostał on jak o  sym bol w ładzy. 
W  Mar o kku  jedynie w ładca m a praw o ko rzy ­
stan ia  z paraso la , a nazw a „w ładca paraso la  
w ystępuje często jak a  jeden  z ty tu łów  książąt 
h indu sk ich : k ró l Syjam u posiada także ty tu ł 
„pana dw udziestu czterech parasoli**. W  daw ­
nym  państw ie o ltom ańskim  poddani, przecho­
dząc obok pałacu sułtańskiego, sk łan iali na  
znak hołdu sw oje o tw arte paraso le .

W  tych  państw ach  paraso l is tn ia ł tylko, ja ­
ko ochrona przed słońcem  — od deszczu n ie  
osłaniał nigdy. P ierw si chińczycy zaczęli uży­
wać go przeciw ko deszczom — i z „państw a 
środka** przyw ieźli do Europy7, bardziej jak o  
o ryg inalną  zabaw kę, niż jako  przedm iot p rak ­
tycznego użytku. Było to w końcu 17 stulecia. 
C hiński paraso l m ia ł rączkę i szkielet bam bu­
sowy, pokry ty  zaś był pergam inow ym  pap ie­
rem .

W  E uropie pierwsze w prow adziły  p araso l­
kę panie z tow arzystw a; służyła ona jako  o- 
ch rona sukien  przed niszczącym i w pływ am i 
słońca, deszczu i w ia tru . Ale w prow adzenie 
paraso lk i do liczby sprzętów  codziennego u- 
ży tku  wziął na siebie dopiero d r H anw ay, n a ­
rażając się przy  tym  na  śm ieszność przy pierw  
szym  w yjściu  z n ią  na  ulicę.

To w yszydzanie i w7yśmiewranie d r H anw aya 
rozpoczęli w łaściciele kare t, k tórzy  obaw iali 
się, że m ający  ochronę przed deszczem prze­
chodnie. rzadziej będą potrzebow ali ich usług. 
W ielu było chłopców  ulicznych i włóczęgów, 
k tó rym  spraw iało  przyjem ność urządzania k a ­
w ałów  i figlów  w spólnie ze stangretam i.

W  czasie dw7óch następnych  w ieków  staw ał 
się paraso l coraz lżejszy i w ygodniejszy. Stare 
typy  posiadały  ciężkie, drew niane rączki i po­
k ryc ia  z grubego jedw abiu. Przez długi czas 
nazyw ano je  „Robinzonkami** na  pam iątkę 
słynnej zasłony, jak ą  zaw iesił Robinzon Kru- 
zoe nad  zagrodą dla swoich zw ierząt. Taki®1 
stare paraso le możem y jeszcze dziś oglądać w  
angielskich kościołach w iejskich, używane są 
przy pogrzebach i noszone nad pastorem . Nie­
k tó re  z n ich  dochodzą do dwóch metrów roz­
piętości. W ażą półtora, lub naw et więcej 1<’\i. 
W  19 w ieku sta ły  się o połowę lżejsze, a mnij, 
dam skie parasoleczki, nie w ażą teraz wiec-j 
niż ćw ierć kilo.

najw ięcej posądzano o flirt, na czym zbudo­
w ano cały ak t oskarżenia przeciw  M arii Mirt, 
p rzekreślił m isterne przygotow ania oskarży­
ciela. Po chw ili ogólnego zdenerw ow ania pierw  
szy ochłonął sędzia, k tó ry  oświadczył, że z 
b rak u  m otyw ów  i argum entów  nie może udzie­
lić rozw odu cywilnego, w zyw ając przeto parę  
m ałżeńską, ży jącą w seperacji do pogodzenia 
się i pow rotu  do ogniska domowego.

W ypow iedziane z głębokim  przekonaniem  
przem ów ienie dośw iadczonego sędziego w y­
tw orzyło przełom  w  sercu m łodej pani M irt i 
dy rek to ra  K alm ana, k tó rzy  ku  p rzerażeniu  o- 
słupiałego obrońcy opuścili ponury  gm ach są­
du, p o stanaw iając  żyć nadal razem .
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Na boiskach i bieżniach
P rogram  im prez niedzielnych jest następu­

jący  :
w W arszaw ie.

Na stadionie W ojska Polskiego o g^dz. 16-tej 
zakończenie m eczu Polska-N iem cy. P rog ram  
drugiego dnia  zaw odów ; o godz. 16-tej — bieg 
n a  400 m tr. przez p ło tk i, o 16.10 — skok w dał 
o 16.20 — bieg na 1500 m tr., o 16.30 — rzu t 
oszczepem, o 16.40 — 200 m tr., o 16.50 — skok 
wzwyż, o 17, — rzu t ku lą , o 17.20 — bieg na 
5 kim ., o 17.35 — sztafeta 4x400 m tr., o 17.50 
— uroczystość w ręczenia nagród  zwycięskiej 
drużynie.

N a korcie Legii o 12-tej mecz boksersk i Le- 
g ia-A storia (Bydgoszcz).

Na boisku  Skry o godz. l l - te j  mecz rew an­
żowy w  szczypiorniaku Hapoel (P a lesty n a) — 
Skra.

Poza tym  rozpoczynają się w  niedzielę m i­
strzostw a Ligi okręgow ej. P ierw sze mecze są 
n astępu jące: O kęcie-PW A TT (boisko O kęcia), 
CW S — G ranat (stad ion  m ie jsk i), Znicz — H u­
ragan ) w  Pruszkow ie, p rzy  czym  mecz ten  n a j­
praw dopodobniej n ie  dojdzie do skutku , gdyż 
Znicz odm ów ił w stąpienia do Ligi okręgow ej), 
Legia — F o r t Bema (boisko L egii), i Czarni — 
W arszaw ianka (w  R adom iu). W szystkie mecze 
rozpoczynają się o godz. 17-tej.

O m istrzostw o k lasy  A robotniczego podo- 
kręgu  w alczą Znicz z S arm atą  i D rukarz  z Mn- 
rym oniem .

N a prow incji.
W  K rakow ie odbędą się Ogolno-polskie za­

w ody sportow e P P W , mecz p ik i w odnej o m i­
strzostw o P olsk i EKS-M akabi, mecze tow arzy­
skie W isła  — Podgórze, G arbarnia — W aw el 
(N ow a W ieś), Cracovia — R eprezentacja Ma­
ry n ark i W ojennej oraz m istrzostw a k rak o w s­
kiej L igi okręgow ej.

W  W ielkich H ajdukacn  jedyny  w  Polsce 
mecz o m istrzostw o Ligi R uch — W arszaw ian­
ka.

W Lublin ie — m erz o w ejście do Ligi Unia— 
B rygada i kobiece lekkoatletyczne m istrzostw a 
P olski w  pięcioboju i sztafetach.

W  Bielsku mecz w aterpolo o m istrzostw o 
P olsk i H akoah  — KSZO.

W  W ilnie — mecz finałow y o w ejście do 
Ligi Polonia  — Śmigły, wyścig ko larsk i na

trasie  W ilno — Podnrodzic — W ilno i długo­
dystansow y wyścig pływ acki na W ilii.

W  D ruskien ikach  — m istrzostw a tenisow e 
Z drojow iska.

W  Bydgoszczy — wyścig ko larsk i Sokoła do 
granicy niem ieckiej.

W  T orun iu  — w ielkie ogólnopolskie regaty 
w ioślarskie.

Zagranicą.
W  Rydze — m iędzynarodow e zaw ody kon 

ne z udziałem  polskich jeźdźców
W  Paryżu  — m istrzostw a akadem ickie św ia­

ta, z udziałem  Polaków .
W  K openhadze — ko larsk ie  m istrzostw a 

św iata (Polacy nie s ta rtu ją ) .
W  Londynie — mecz pływ acki Anglia — 

H olandia.
W  F orest — Hills — mecz tenisow y kobie­

cych reprezentacji Anglii i Am eryki.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOW E.
Dziś w sobotę rozegrane zostaną n astęp u ją­

ce ważniejsze im prezy sportow e:
w W arszawie.

Na stadionie W ojska Polskiego o godz. 16.45 
mecz lekkoatletyczny Polska — Niemcy. U ro­
czystości o tw arcia nastąp ią  o 16.50. O godz. 
17-tej 100 m tr. o 17.10 — skok o tyczce, o 17.20 
— rzu t m łotem , o 17.25 bieg na 400 m tr. o 
17.30 — 110 m ir. przez płotki, o 17.40 — tró js- 
kok i bieg na 10 kim . o 17.50 — rzu t dyskiem , 
o 18.20 — 800 m tr. o 18.30 — sztafeta 4x100 m tr.

Na boisku Skry o godz. 17-tej mecz o m istrzo ­
stwo klasy  A podokręgu robotniczego Skra — 
Gwiazda.

Na noisku AZS mecz szczypidrniaba mrędzy 
palestyńskim  Hapoeiem  i AZS.

Na prow incji.
W K rakow ie pierw szy dzień ogólnopolskich 

zawodów sportow ych KPW .
Zagranicą.

W Paryżu  akadem ickie lnislraosiw u św iata 
z udziałem  Polaków . W  Rydze — m iędzynaro­
dowe zaw ody konne z udziałem  polskich jeźdź­
ców. W  K openhadze — pierw szy dzień m is­
trzostw  ko iarsk icn  św iata (Polacy nie s ta rtu ją ) . 
Wr F o rest H ills — doroczny kobiecy mecz ten i­
sowy A m eryka — Anglia (PA T ).

Z całego świata
W  Sztokholm ie odbył się mccz lekkoatle ty ­

czny Sztokholm  - Oslo. Żw yciężya d rużyna 
szwedzka w  stosunku  143:129 pkt. Na uwagę 
zasługują w ynik i na — 800 m tr. — Johanne- 
sen (O slo) 1:54,4 m in.

*  *

W  Goeteborgu odbyły się lekkoatletyczne 
m istrzostw a Szwecji w konkurencjach  kobie­
cych. \V zaw odach tych padły  dw a nowe re ­
kordy Szwecji, a m ianow icie: Dysk — Lund- 
stoem  40,74 m ir. W  dal — V retm an 540 cm.

* ¥*
W  dniach 11 i 12 w rześnia br. rozegrany  zo­

stanie na jeziorze Como m iędzypaństw ow y 
'.rójmecz w ioślarsk i W łochy. W ęgry, Szw aj­
caria.

•  *
Rozegrany został w Sztokholm ie m iędzypań­

stw ow y tu rn ie j pływ acki państw  skandynaw s­
k ich  Szwecja — D ania — N orw egia — F in la n ­
dia. W  punk tacji drużynow ej zwyciężyła Szwe 
cja  39 pkt., D ania 37 pkt. Norw egia 20 pkt. 
i F in lan d ia  18 pkt.

* * *
Mecz tenisow y o p u ch ar E uropy  Środkow ej 

pom iędzy reprezentacjam i Czechosłowacji i
W ęgier rozegrany będzie w Piszczanach w 
dniach  20—22 bm.

* •  *
W  dniu  27 bm. w G renoble znany  p ływ ak

francusk i C artonnet zaataku je  rekord  św iata 
na 100 m tr. stylem  klasycznym .

W *•
Znakom ity  tyezkarz am erykański, Georg 

Varoff, w łaściciel niezatw lerdzonego rekordu  
św iata w7 skoku o tyczce (443 cm ) startow ał 
w tych dniach w O rleanie. W ygrał on n a tu ra l­
nie w skoku o tyczce, m ając w ynik  430 cni. 
Poza konkursem  Y aroff próbow ał p-zeskoczyć 
poprzeczkę na w ysokości 446 cm. W  pierw szej 
próbie jed n ak  \j j ro f f ,  zrzuciw szy poprzeczkę, 
upadł tak  nieszczęśliwie, że doznał złam ania 
nogi.

Polacy prowadząw Między­
narodowych koresponden­
cyjnych zawodach  
strzeleckich

Od p aru  m iesięcy toczą się zaw ody ko res­
pondencyjnej w  b roni m ałokalibrow ej o n a ­
grodę honorow ą pom iędzy 26 drużynam i, re ­
p rezentu jącym i 5 państw .

O ryginalny  ten tu rn ie j jest tak  skonstruow a­
ny, że najlepsze drużyny 5 państw  — Niemiec, 
Belgii, H olandii, R um unii, Polski, rozgryw ają  
zaw ody co kw artał. Zaw ody te trw ać  będą trzy  
Jata aż do igrzysk o lim pijsk ich  1940 r. Po 
trzech la tach  drużyna, k tó ra  zdobędzie łącznie 
najw iększą liczbę punk tów  zdobędzie na w ła­

sność nagrodę honorow ą ofiarow aną przez m i­
n is tra  kom unikacji Rzeszy.

W  tych dniach  dokonano obliczenia odby­
tych ostatnio drugich  z kolei zawodów. P o ­
dobnie ja k  w pierw szych i tym  razem  pierw sze 
m iejsce w yw alczyła d rużyna polska, a m iano­
wicie stołeczna Legia, uzyskując 1964 p u nk ty  
na 2000 . m ożliw ych przed KKS Potsdam  — 
1949, 3) K adra W arszaw a (w  pierw szych za­
w odach zdobyła pierw sze m iejsce) — 1946 pkt.
4) Steglilz — 1945 pkt. 5) Polic ja  H am burga 
— 6) Poczta H am burga, 7) Long Rifle Club Eu- 
kareszt — 1935 pkt. 8) Vg R otterdam .

W  k lasyfikacji łącznej dw ukro tnych  zaw o­
dów7 prow adzi w arszaw ska K adra — 3901 pkt. 
przed Steglilz — 3897 pk t. i Po lic ją  H am burga 
3884 pkt.

Bokserzy Makkabi 
przeciwko Legii

W dniu 31 bm. w sali tea tru  Nowości w 
W arszaw ie o godz. 21-ej rozegrany zostanie 
tow arzyski mecz bokserski pom iędzy d rużyna­
mi M akabi i Legii.

Przed Międzynarodowymi 
mistrzostwami Polski 
w tenisie

M iędzynarodowa m istrzostw a P olsk i w ten i­
sie, k tóre  rozpoczynają się 25 bm. w Bydgosz­
czy, zapow iadają się niezw ykle in teresująco. Do 
tu rn ie ju  zgłosili się zaw odnicy w ęgierscy — 
Szigeti i Betto, m istrz Jugosław ii Puncec oraz 
Mitic, 4-ch Niemców' z P ru s  W schodnich oraz 
A ustriacy  B aw orow ski i Redl.

Do konkurencji pań zgioszone zostały : m i­
strzyni Jugosław ii Kovac-s- i m istrzyn i A ustrii 
H trbst.

Z zaw odników  polskich s ta rtu je  ośm iu czo­
łow ych tenisistów , a nadto  tenisiści sk lasyfiko­
w ani w klasie B, jun io rzy  do la t 20 i seniorzy 
powyżej 40 lat.

Na tu rn ie j ten poza przechodnią nagrodą 
Pana Prezydenta R. P. szereg nagród zgłosili 
dostojn icy  państw ow i.

Atak tekkoaUetów Warty 
na rekord Pciski

W dniu 29 bm. w czasie przerw y meczu pił­
karsk iego  o m istrzostw o Ligi, pom i^azy d ru ­
żynam i \V arla-C racovia, lekkoatleci W arty  za­
a tak u ją  rekord  Polski wr sztafecie 4x1500 m tr.

Sztafeta W arty  będzie w  sk ładzie: M aćko­
w iak, Szych, K aszubski i Górny.

Przeciw nikam i W arty  w biegu powyższym  
będą d rużyny HCP i KaM.

Jeźdźcy polscy 
u prezydenta Łotwy

Prezydent Łotwy przyjął w piątek na specjalnej 
audiencji ekipy jeździeckie Polski, Francji, Szwe 
cji i Łotwy, które wezmą udział w 10-tych między 
narodowych zawodach hippicznych w Rydze.

Prasa łotewska dużo miejsca poświęca tym za­
wodom, zapowiadając, że walka o pierwsze miej­
sce toczyć się będzie między polską a francuską e- 
kipą, wyrażając jednak nadzieję, iż Łotysze mi­
mo silnej Konkurencji, uzyskają zaszczytne wyuiki

Drugi mecz tenisowy 
A ustratia-Włochy

W Rimini rozpoczął się drugi towarzyski mecz 
tenisowy Australia—Wiochy. Pierwszy mecz, jak 
wiadomo, wygrali Australijczycy 4:2. Pierwszy 
dzień urugiego spotkania wykazał doskonałą for- 
mę Palmiericgoo. Wygrał on tym razem z Rrom- 
wichem 7:5, 3:6, 6:4, 6:3, w poprzednim meczu, 
jak wiadomo Palmieri pokonał Crawiorda. Drugi 
mecz rozegrany w Rimini pomiędzy Mac Grathem
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Adwokaci na tawach przysięgłych  ̂
zasiądą w procesie

i młodziutkim Romanonim wygrał Australijczyk 
6:0, 6:0, 10:8, Po pierwszym dniu stan meczu 
brzmi 1:1,

Węgry zdobyty puchar 
regenta Ilorihyłego

W piątek zakończjd się w Budapeszcie między­
narodowy turniej piłki wodnej o puchar Regenta 
Horthyego. Turniej wygrała bezkonkurencyjna 
drużyna węgierska bez straty punkta, mając świe 
lny stosunek bramek 31:3. Drugie miejsce zajęły 
Niemcy, które straciły trzy punkty. Dalsze miejsca 
zajmują Belgia, Holandia, Francja i Austria.

Wyniki ostatniego dnia; Belgia—Holandia 5:3, 
Niemcy—Austria 1:2, Węgry—I-rancja 7.0.

Pływaczki węgierskie 
są lepsze od austriackich

Mecz pływacki kobiecych reprezentacyj Węgier 
i Austrii wygrała drużyna węgierska w stosunku. 
32:22.

Sensacyjny wyścig lotniczy
Paryż, 21. 8. PAT. Francuskie sfery lotnicze z 

niezm iernym zainteresow aniem  śledzą rozpoczęty 
•wczoraj w yścig  lotn iczy Istres— Damaszek— Paryż 
W  Paryżu spodziew ają się  iż indyw idualne zale- 
jy  p ilotów  francuskich pozw olą im w yjść zwy* 
jeięsko chociaż zaw odnicy w łoscy  mają na ogół 
szybsze, aparaty. W łosi spodziewają się, że uda się 
im  osiągnąć zw ycięstw o, lecąc całą grupą ośm iu  
aparatów . .W tym w ypadku W łosi zdobyliby w szy . 
stk ie  trzy nagrody na ogólną sum ę 3 m iln. iran- 
k ów . K ierow nikiem  w łosk iej ekipy lotniczej jest 
znany, lotn ik  kpt. B iseo, który będzie kierować 
całym  lotem , w ydając dyrektyw y przez radio. 
W łosi spodziew ają się, iż  przelot trasy długości 
6498  kim. odbędą w ciągu 18 godzin, rozwijając 
przeciętną szybkość 350 kim. na godz., przy czym  
■w Damaszku zatrzym aliby się  W łosi tylko 15 m i. 
nut, gdyż auto cysterna będzie mogła nalać 6.400 
litrów  benzyny do rezew oarów  8 sam olotów  w  
ciągu 10 minut. Ze. strony francuskiej biorą u 
dział w  zaw odach najlepsi lotn icy , wśród nich  
R ossi, Codos oraz Guillaumex, który dokonał 56! 
przelotów  nad Atlantykiem  południow ym .

„Dobrow olne rozwiązanie 
zw iązku nauczycieli 
ewangelickich

Berlin, 20. 8. PAT. Związek ew angelickich nau. 
c*ycie li relig ii w  szkołach średnich w N iem czech  
postanow ił rozw iązać się. D ecyzję tę zw iązek po­
w zią ł w obec żądań narodow o-socjalistycznego  
zw iązku nauczycieli w dziedzinie jednolitego k ie . 
'rownictwa św iatopoglądow ego i organizacyjnego  
w szystk ich  s ił nauczycielskich. Rokowania w tej 
spraw ie toczyły się już od 1934 r., przy czym  
narodow o - socjalistyczny zw iązek nauczycieli 
Zmierzał do w cielenia ew angelickiego związku  
nauczycieli religii w  sw e szeregi. Ostatnie zarzą. 
dzenie k ierow nictw a związku nauczycieli, zaka­
zujące sw ym  członkom przynależność do w yzna­
n iow ych  zw iązków  nauczycielskich stw orzyło no. 
w ą sytuację. Związek ew angelick i, pragnac pozo­
staw ić sw ym  członkom w olną rękę w pow zięciu  
decyzji, postanow ił rozw iązać się.

Znow u próba wprowadzenia w ybo­
rów  proporcjonalnych we Francji

Paryż, 20. 8. PAT. Przewódca federacji repu. 
blikańskiej b. m inister Marin zapow iedział, iż na­
tychm iast po zebraniu się parlam entu na jesien i 
postaw i na now o na porządku dziennym  obrad 
izby deputow anych spraw ę reform y ordynacji w y ­
borczej i  zastąpienia obecnego system u okręgów  
jednom andatow ych system em  głosow ania na l i ­
s ty  z uw zględnieniem  proporcjonalności. Sprawa  
reform y ordynacji w yborczej ciągnąca się w e  
Francji już od szeregu lat i stale odkładana ze 
iwzględu na interesy poszczególnych ugrupowań 
partyjnych, powrraca periudycznie co pew ien  czas 
na forum parlam entu. D otychczas głów ny opór 
przeciw  reform ie w ychodził od radykałów .

W gmachu Sądu Okręgowego przy ulicy 
Senackiej toczą się gorączkowe przygotowa 
nia do procesu Fleischerowej, który rozpo­
czyna się w nadchodzący poniedziałek.

Proces toczyć się będzie na wielkiej sali 
sądu przysięgłych, która została gruntow­
nie odczyszczona. Zmieniony został również 
istniejący dotychczas układ miejsc na sali.

I tak za stołem sędziowskim ustawiono 
cztery fotele. Zajmie tam miejsce trybunał 
w składzie: wiceprezes mgr. Nowosielski, 
wotanci s. o. dr. Kroneneberg i  s. o. dr,. 
Wasilewski. Zasiądzie jednak również czwar 
ty sędzia, ze względu na długi czas trwania 
rozprawy. Proces, który jest rozpisany na 
10 dni, potrwa bowiem przypuszczalnie oko­
ło 2 tygodni.

Na miejscu dla prokuratora ustawiono wię 
kszy stolik, za którym zajma miejsca dwaj 
przedstawiciele oskarżenia publicznego, a to

prok. dr. Gar Baczyński z Krakowa oraz 
prok. dr Żeleński z Warszawy. Obok znaj* 
duje się dużych rozmiarów szfka na akty 
prokuratorskie.

Znajdujący się dotychczas obok miejsc 
prokuratorskich długi stół dla obrońców zos 
tał usunięty. Tutaj znajduje się mały sto* 
lik. Natomiast obuońcy zajmą miejsca na. 
ławach przysięgłych, które obecnie nie są, 
potrzebne.

Na sali sądowej przed stołem trybunals* 
kim znajdują się jedynie miejsca dla prasy. 
Usunięto natomiast z tej części zna/dująca 
się tu dotychczas ławeczki dla publiczność 
ci. . i

Publiczność będzie mogła zajmować miej3 
ca jedynie za balustradą, natomiast nie' bę* 
dzie dostępna dla publiczności galeria nai 
II-§im piętrze, która (pozostaje zamknięta,(

Tragiczna sytuacja materialna 
pchnęła je do zabójstwa dziecka

■W poniedziałek odbędzie się przed Sądem 
Okręgowym w Krakowie rozpraw a karna,

Srzeciwko dwu siostrom  Franciszce i Łucji 
Kozińskiej, oskarżonym  o to, że w lutym  br. 

pod 'wpływem rozpaczy, z  pow odu b raku  
środków na utrzym anie, wspólnym  działa­
niem zabiły 2 miesięczne nieślubne dziecko 
oskarżonej Franciszki Kozińskiej 

Pod koniec 1936 r. Franciszka Kozińska 
urodziła w  Krakowie nieślubne dziecko. •— 
Nie m ając zaś (pracy, zamieszkała w  swej 
rod/inei wsi w  Bosutowie wspólnie ze swą 
siostrą Łucją, k tóra również była beziobot- 
ną. Ale również na  wsi Franciszka Kozińs­
ka nie mogła zarobić na swe utrzym anie, 
ponieważ posiadanie dziecka w  znacznej 
mierze u trudniało uzyskanie pracy- Obie po 
nadły w skrajną nędze, a gdy nadto starania 
ó przyjęcie nieślubnego dziecka do żłóbka

REPERTUAR KINOTEATROM
A D R I A :  „U c ieczk a  T a r z a n a ’*.
A T O L L O : „ Z am ek  t a j e m n i c '  (G uy  Stancng).

Tajemnicze zaginięcie 
iS-tetniej dziewczyny

Policja krakowska została pwiadomiona o taje­
mniczym zaginięciu 18-letniej Stanisławy Micha- 
luk, zamieszkałej przy ul. Składowej 17 w Krako­
wie. Zaginiona jest wzrostu średniego, szatynka, 
ubrana w granatowy kostium i b, z nakrycia głowy 
Wydaliła się ona z domu dnia 18 bm. około godz. 
11 przedp. i dotychczas nie wróciła.

Staruszka przejechana 
przez motocykl

Nieustalonego nazwiska mężczyzna, jadąc moto 
cyklem ul. Juliusza Lea, najechał na Józefę Wil­
kosz (lat 63) zam. przy ul. J. Lea 78, która upada 
jąc na jezdnię doznała lekkich obrażeń. Lekarz Po 
gotowia po udzielenia pomocy pozostawi! ją opie 
ce domowej. Motocyklista zbieg!.

— r - < > -----

1 TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Nieczynny.

ŻYD. TEf.TR LETNI (Slradom 11)- 
Dziś: 5 pop. „Di cuLmochene heim 
8.15 wiwecz.: „Wus is szLarker lun libe“

pozostały bez rezultatu, postanowiły px>zby<3 
sic ciężaru jakim  było dla n i:h  nieślubne 
dziecko. i

Z początkiem  lutego Franciszka KoripsKą 
nakłoniła swą siostrę Łucję do podanić, 
swemu dziecku anlftmiatku, a  niezależnie od 
tego sama pobiła dziecko po całym ciele, 
poczem wyniosła je do sieni : położyła pod 
czas silnego m rozu na przeciąg godzniy .nąi 
betonowej podłodze. Na skutek tycn dzaa.» 
łań obu ó skarżony c i  dziecko zm arło1. ..

F ranciszka i Łucja Kozińska zasiądą ote* 
cnie na ławie oskarżonych, jako oskarżone 
o zabójstwo pod wipłvwem silnego wzruszę 
nia, wywołanego tragiczną sytuacja m ąteri 
alną. 1 • tr ■ i

Oskarżoną Franciszkę Kozińską bronię be 
dzie adw, d r Pleszowski, zaś osk. Łucję Ko* 
zińską, adw. d r E- Pleszow ska. j JL

A TL A .N TIC : „ W i l h e l m  T e l l “ (C onrad  V e id t  i „Mój pirt 
m ą ż -1 (C a ro la  L o m o a r d ,  W i l i a m  P o l e l i ) .

B A G A T E L A  „ K t o  o s t a t n i  c a l u ju “  (L ia n a  H a id ,  I —a u  
t row icz )  — „K oc  p r z e d  bitwa'* ( A n n a b e l la ) .  Ą

P R O M I E Ń : „ D a j  m i  tw e  se rce*  t K a y  F r an c i s ) ,  s* „Patf 
z m i l i o n a m i 1* (G a ry  C ooper) .  j
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ostrogi** (B u c k  J o n es ) .
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(w ro la c b  g t .  D o lo re s  D e l  R io ,  R y s z a r d  D is ) .

.WANDA: Klub kobiet (Danielle DarrieujS

Podatek od serenady
Zarząd miejski miasla Mcssyny na czarownej 

Sycylii wpadł na wysoce oryginalny pomysł przy_ 
sporzenia kasie miejskiej nowych dochodów. Oto 
postanowiono nałożyć podatek na wykonawców 
serenad miłosnych. Każdy kto zechce teraz przy 
wtórze gitary odśpiewać serenadę pod oknem uko. 
chanej musi wykazać się kwitem na zapłacone po­
zwolenie w sumie 10 lirów. Nowy podatek spotka! 
się — rzecz jasna — z gorącym protestem mło­
dych amantów, którzy przybyli en masse przed 
gmach zarządu miejskiego i wyprawili „kocte** 
serenadę przed oknami burmistrza.
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